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R E  C E N  Z Y, Ar
List Wielopolewskiego do Trzechpolewskie- 

go, t  godłem: Nisi utile sit, qu o d  fa-
cimus, stulta est gloria. L V  Poznaniu  
i  w Bydgoszczy, nakładem  J . M .  JM u U - 
k a , in k to  stronnic 2 1, i taklic sześć.

P o d  ty m  napisem, wyszło w środku r* 
b . m ałe o p u scu łum , iuż przez niektóre 
pisma pub liczne  ogłoszone, i u  księgarzy 
W arszaw skich znayduiące  się,^ które wa- 
zn ieyszem  iest ziawiskiem, n iż  się na po- 
zór wydaie . Zgadzaią się na  to  wszyscy 
m yślący ro ln icy  w Polszce, że nagłą iest 
potrzebą, abyśm y iak n ay p ręd ze j  opuści­
li w slydną  rotacyą pszenicy, jęczmienia, 
lub  ży ta ,  owsa i ugoru , i przyięii ro zu ­
m o w an ą  kolej’ obsiewów', do terazniey- 
szego po łożen ia  gospodarstwa wieyskie- 
go w kra iu  naszym , zastosowaną. A utor 
listu przeięty tą prawdą, wystawił krót­
ko, lecz d o k ła d n ie ,  przeważne korzyści 
gospodarstwa wdelopolowego, przed trzech- 
polow’e'ro. D ziełko ie g o , te'm iest \ya- 
żnieyszem, że p o w in n o  dokończyć pożą­
d a n e j  rew olucyi W gospodarstwie pol- 
skie'm, w wielu częściach tego kraiu, iuż 
zaczęte'y szczęśliwie; tem iest pożytecz- 
nieysze'm, że iest doręczne'm, przystepne'm 
każdem u rolnikowi, k tó ry  czytać tylko 
u m ie ,  i  że iest szczególniej dla ro ln ika 
polskiego napisanem; Pali Wielopolew'ski 
nie poszedł rabować ogrom nych  trak ta­
tów agronom ów  cudzoziemskich; nieroz- 
ciągnął i niepodzielił sw o ie j  maleryi, na

sto rozdziałów i poddziałów ; nie zastra­
szył sk rom nego  czytelnika, szum nym  ap- 
paratetu n o w e j  te rm ino log ii;  ani pozo­
rem wielkiego scyentyfieznego systemu. 
Odwołuiąc się n a y w ię c e j  do stosunków 
i zwyczaiów kraiowych, do własnego do­
świadczenia, napisał, n a  k lep isku , że tak 
r z ek n ę ,  swoiey s to d o ły ,  książeczkę k i l— 
kuarkuszow ą, w k tó r e j  zawarł to wszyst­
ko, co znaćznieyszego powiedzieć m ożna, 
na naganę  trzechpolowego, na zaletę wie- 
lopolow ego gospodarstwa; w k tó re j  p o ­
dał sposoby przeyścia z iednego do d ru ­
g iego ,  tak  łatw e i iasne, że dosyć iest 
mieć w ręku, same ty lko  tablice do listu 
załączone, aby rzecz całą podiąć i przy­
wieść do sku tku ,  na k a ż d e j  d a n e j  prze­
strzeni g ru n tu .  O iego to dziełku, spra­
wiedliwie powiedzieć można: n on  multa, 
sed m ultum . — Pow odem  do niego, była  
p o d o b n o  dyskussya, iaką miał au tor z ie- 
d n y m  ze swoich przyiacioł, który niebę- 
dąc bezw arunkow ym  przeciwnikiem wie- 
lopolow ego gospodarstwa, za pro wadzi wszy 
ie naw et na iednym  z swoich folwarków 
iak n a y p o m y ś ln ie j ,  n iem ógł się razem i 
zupe łn ie  otrząsnąć z kursu  d a w n e j  ru ty ­
n y .  List Wielopolewskiego, zawiera od­
powiedzi ty lko na iego zarzuty, jednak­
że wyczerpał dostatecznie materyą: gdyż 
rolnictwo wielopolowe, tak iak wszystkie 
wielkie pom ysły , iest proste i da się spro­
wadzić do m a łe j  liczby zasad kardynal-  
nych.

S tyl autora iest gładki, zw ięzły  i iasny; 
trzy przymioty, które rzadko się napo ty -



kaią razem. Polszczyzna czysta. Piso­
wnia Kopczyńskiego, wyiąwszy j długie-, 
co do którego autor, zapewne trzyraaiąc 
się m axyray, którą i w dziełku swoie'm 
wspomina (pag. 20) że „dobre znayduie 
się w pośrodku” nie poszedł za żadnem, 
z dwócb dzisiay u nas spór wiodących 
oto(*)stronnictw,toiesl: ani za stronnika­
mi bezwarunkowemi Ypsyłona, ani za e- 
xaltowanem istronnikami loty, którzy.KLu- 
ryer ,  F rancya , piszą: Kurjer, F rancja ,
Francji 11. p.

Autor nazw ał system który w ykłada g o ­
spodarstwem wielopolowem, zapew ne dla 
tego, ze znalazł n ie  w łaśc iw em i przym io­
tniki: przemienne, płodozmienne. które te­
m u  gospodarstwu niektórzy dodaią. Ja­
k o ż  w sa m e y  rzeczy , n a z y w a ć ieprzem ien- 
nem, iest to sup p on ow ać rzecz, iakąś n ie ­
stałość, n iepew ność . leszcze ie f-dszywie'y 
nazvwaią płodozmiennem , iakby zm ieniało  
istotę p łod ów . L ecz i przym iotnik  wielo, 
polowe, iest zbyt ogó lny , i nie wyraża cha­
rakteru tego gospodarstwa, gdy/, gdyby  
kto podzie li ł  sw óy  fo lw a rk , na lak n ay-  
Większą liczbę pól, a siał naprzykład po  
pszen icy  ięczm ień, a nawet na korto ihsku  
ży to  nie P-ospodarowałby w duchu syste -  
matu Pana W ie lo  Polew skiego .

P a n u  M unk, należy się od Polakow 
wdzięczność za to, że się podeyrauie chę­
tnie druku pism pożytecznych, w naszym 
napisanych ięzyku. I lubo u nas księga­

rze raaią ieden  wydatek mnie'y iak za gra* 
nicą, to iest: nie płacą pospolicie żadne­
go honorarium  autorom; iest atoli zasługą, 
irzyiąć na siebie koszt nawet papieru i 
druku, kiedy dziwne'm zaiste zdarzeniem, 
więcey iest niem al w Polsce piszących, niż 
czytaiących > a osobliwie kupuiących książ­
ki polskie...” —- Mimo tego wszystkiego, ce­
na 6 Zlop. zdaie się zbyt wysoką, iakkol- 
wiek wydanie iest ozdobne, z mapką ko- 
orowaną, i lit ografowaną okładką. Pom y­

łek drukarskich nie wiele znayduie się; 
sprostować atoli należy następujące, któ- 

Te sens zaciemniaią.
Stronnica 5. w 3cim wierszu jod dołu: 

zachowanego, czytay: zachowawczego.
Str. 20 w 3. od góry, pyskami ryiem,czy- 

tay: pyskame ryiem . ditto W 15 od góry, 
obrywać, czytay: oborywać.

W  tablicy 5. od góry zaraz, zamiast 
roku 18^4- trzeba położyć rok 1-8 J | -

Bogday list Wielopolewskiego , ziedrtał 
iak naywiększą liczbę zwolenników go­
spodarstwu wielopolowemu. Bogday ka­
żdy co. go pr/.eczyta, albo przeszedł w ko- 
ley zasiewów W nim wskazaną, albo też 
na niego odpis a ł ,  co iest zapewne życzę- 
niem autora.

*  *  *

II.

m  Zdaie s ię , ze publiczność, ma prawo 
wymagać po  lirólewskiem W a rsza w -  
skie’rn Towarzystwie Przyiacio ł N auk  
którego pierw iastkowym i głównym ce­
lem iest zachowanie w czystości i udo­
skonalenie ięzyka polskiego; aby się za- 
ięło roztrzygnięciern ostateczne/n tego 
sporu, równie iak innych g ra m m a ty - 
cznych i ortograficznych ; lecz innym  
sposobem , iak się to stało, co do zn a ­
mion pisarskich, czyli akcentów , k tó ­
rą wszystkie zniesione zosta ły wyrokiem  
Prezesa Towarzystwa, co tak  w swoim 
czasis, Redaktorowi ieclnego z p ism p e-  
ryodycznych W arszaw skich zaimpono­
wało, ze poprzesta ł b y ł kłasdz nawet 
kropki nad

JW yiątki z  D ziennika  'podróży we W łoszech  
odprawioney przezpewnego  Polaka 

w roku teraźnieyszym.
R zym , d. 12 Styczn ia  1825. 

....Dostałem się tedy do stolicy państw 
Oyca S .—Z Genewy w towarzystwie kilku 
wyspiarzy i dwóch Paryżanek odbywa- 
łe'm podróż doBrieg, pzez kray dobrych 
Walezyyczyków, bogatszy w piękne wido­
ki, niżeli w chle'b, okowitę i inne rzeczy 
do konsumpcyi przydatne. —

W Brieg zaczyna się sławna droga, bio­
rąca nazwisko od góry Simplon, przez któ­
rą przechodzi i ciągnie się aż Ao Dorno d ' 
Ossola. Przebycie w te'm mieyscu Alp, 
było połączone z naywiększe'm niebezpie­
czeństwem , i wśród trudów odbywało się 
pieszo lub na mułach w niektórych tylko 
porach roku: nie raz iedno pośliźnienie się 
nog i,  pogrążyło podróżnego w przepaść
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ok rop n ą ,n ad  brzegiem k ló rey p ry m u szo n y  
łw ł n oslep ow ać, a w czasie burzy , _ 
b i ł o  gilzie ukryć się —
zew sząd urw iskam i skał lub brył lod .
W  roku 1805 rzad fra n cu sk i, w srod tych  
m ieysc , przez k ilkadziesiąt w ieków  za nie-

w  c a łe y  sw o iey  d ługości 14 m d fr™ cuna
kich  sp om n ion a  droga szeiok a  
25 stóp, a przy w ierzchołku  gory 
w zn osi się o cztery tysiąde 1tilka set «.top 
nad p oziom  morza; p och y łość  iedn  |  
w  całey d ługości n ie test w iększa nad.2*
cale, na 1 sążeń d łu g o śc i:  patrzącem u ^da­
leka ukazuie się w postaci spaniałych  tei
raSsów łub ’schodów w znoszących  się na
bokach gór : m ocne poręcze k am ienne  
wzdłuż drogi , iak oleż porządne m o s ty ,
Ta przyczyną iż  podróżny bez trw ogi po- 
gląda na otaczaiącą go zew sząd p r z e p a ^  
abv się od tey  zabezpieczyć, m usiano w  
w ielu  m ieyscach  kuć obszerne galeryie w
r fa te h , na kilkaset s ,ł ,; i
e-ie- takich galeryy iest siedm , p o  przeDy 
d u  prawie k a H e y , poclroJu„cy  coraz „ o -  
w e i spanialsze w idoki znaydui^ , w na 
2 rode m eiako tego, iż  na chw ile pozb aw io­
n y m  został św iatła d zien n ego , znayduiąc  
s i e  w ow ych  korytarzach podziem nych. 
S ą  bez w ątpienia okolice, ktoryc 
kność dozwala się  oddać lednem  iz tak 
pow iem  pociągn ien iem  p.ora; ale m e  tak  
się rzecz ma z gorą S im plon  i z u e y  przy  
ległościam i: każda iey  część w ym aga, ob 
szernego opisania, n a l/ .ą c  do naybogat
szych  w w ielkie i praw dziw ie spaniałe w i­
doki eór alpeyskich , p iękna z ozdob sw o ­
ich  w łasnych  i ozdob otaczaiących, stała się 
ieszcze w ięcey zayrauiącą zp o w o d u  drogi 
o którey sp oram ałem , a k to ra  godnąuest 
stanąć w rów ni z olbrzym iem i dziełam i da- 
w n ych  R zym ian: praw ie co krok m usiała  
tu sztuka w alczyć z naturą; mdnak ak 
pierw sza tak i druga w szędzie została w iel­
ka. Nic iuż teraz n ie  przestrasza przeby- 
waiącego góry Sym pionu; owszem z: u p o ­

dobaniem  tę pobroż odbyw a , W p ew n y ch  
od leg łościach  zn yd u ie  dom ki dla w y p o -  
czy n k u  lub dla w zięcia  pokarm u, P°czt§ 
i całe bezpieczeństw o; p łeć  naw et p ięk n a , 
zw yk le  boiazliw a, przebyw a teraz A lp y  m ie  
w ysiaduiąc z poiazdu i bez hałasu ... T a k  
m ocn o b y łem  za ch w ycon y  sp am ałoscią  
i gór i drogi, iż  przez czas m eiaki oczO“  
w ładnym  w ierzyć n iechcia łem  , zdaw ało  

Ł  .»  p o d ro l b y ła  .n e m  
przyiem r.ym , to a lbow iem  co tam w id zia ­
łem  p rzew yższało  m oie oczekiw ania. W ra. 
f c S J W  S ym p lo n  n .  m otm
u m yśle , nadto iest m ocne, aby m o g ło  k ie  ̂
dykolw iek  bydż w yg ład żon e  z p a m ięc i, 
w tey  naw et chw ili m ysi m oia n ie bez  
przyjem ności u n o si się nad ow em  spania­
łem  dziełem  p r z y r o d z e n i a  i sztuki, ktor
oglądałem  dnia  ostatn iego p a^ z ,“ ! łl 
; n icrw szeeo  Listopada r. z. N a wierz 
chołku  Siraplonu  znayduie  
w którym  podrozuiący Pieszo>
=ichronienie, podobnie lak na górze YViel_ 
S e ź o S B Ć rL rdc .Ja n ocow ałem  « . «  
S im plon  te  .n o n y  W io ch  le z V ey . Pod- 
cias n aszey  przepraw y, w 
inach S im p lo n u , porządna b y ła  zim a.

N azaiutrz oddalaiąc się od m iejsca  n a  
szego  noclegu , czu liśm y iz  oddalaliśm y się 
i od srogiey z im y ; zaczęły  się naprzód -  
kazyw ać w io sen n e  zefirki m ile nas w i 
iac-" wkrótce zu p e łn ie  za ię ły  iey m ieysce, 
poczem  zbliżyła  się Flora i u śm iechnąw szy  
się do nas w d zięczn ie , rozsypała sw oie  
skarby po obu stronach drogi; za tą b o ­
gin ią ukazał «ię oczom  naszym  spania­
ły  wudok w łosk iego nieba, nareszcie u j ­
rzeliśm y i same W ło ch y . -  P 
sto w łosk ie  którem  w id z ia ł, iest Dorno  
d’Ossola, nie w ie lk ie  w praw dzie, ale sła­
w n e  z  t e g o  w zględu , iż  ludność lego  skła­
da się po w iększey części z xi_ęży, który­
m i w szystkie u lice  b y ły  n a p ełn io n e , przez  
ca ły  czas n aszego pob ytu  w tem  m ieście. 
Z astanow iło  m oię uw agę i to , ze  w szystk ie  
ściany dom ów , b y ły  okryte m alow id łam i a l
fresco, n ien a y lep szeg o  pęzla: nad sk lepem  
um eblow anym  butelkam i, k ieliszkam i i m -  
u em i distynktoryam i Bachusa, w y m alow a-



n a  była śmierć w og ro m n ą  kosę zbroyna,  
pod nią napis Iddio m i vede , a n iżey co­
kolwiek in n y  nap i s ,  qui si vende aqua- 
v ita .— Wyjechawszy z D o r n o , , po kilko- 
godz inney  podróży; uyrzel iśmy Lago m a ­
gierę,  sławne z wysp zwanych Boromeu-  
szowemi,  których pięknością tak byliśmy 
uięci, i i  postanowiliśmy ie widzieć zbli- 
ska, co tez przy wiedliśmy do skutku.  Dwie 
wyspy  szczególniey nas zaymowały,  Jso- 
la helia i Jsola Mądre, pierwsza iest dzie­
ł em  s z t u k i , składa się z 10 terassów w 
postaci stopni  wznoszących do wysokości  
140 stóp, co ią czyni p odobną  do pi rami­
dy z jeziora \vysuwaiące'y się, druga iest 
dziełem samey natury .  Nie wiele się tam 
sztuka przykładała do upięknienia drugie'y; 
ta bowiem wyspa sama przez się iest pet- 
na wdzięków czaruiąeych , obie zaś są o- 
kryte kwiatami,  winoroślą,  drzewami po- 
m ara ru zow em i  i cyt ry no w ymi,  które r ó ­
wnie dobrze na  tych wyspach udaią  się 
iak w Neapolu.  Na  wyspie p iękney  znay-  
duią się pałace, ozdobione malowaniami  
i rzeźbą naypierw'szych mistrzów szkoły  
Włoskie' / ,  W gaiku l au ro w ym  zwróci ł  
moią uwagę rzadkie'y piękności łaur  6 lub 
7 wieków żyjący: każdy z nas chciał do­
stać gałązkę z lego starożytnego drzewa, 
wziąłem i ia ieduę w zamiarze uwieńcze­
nia "nią iednego z Ziomków.. .  Przybyliś­
m y  na te wyspy bardzo ra n o  , mieliśmy 
przez to przyiemność patrzeć na Alpy o- 
taczaiąęe jezioro, wtenczas k iedy promie­
nie vvschodzącego słońca,  naywięce'y im 
przydają ozdoby.  Ws'zystko n a  tych wy­
spach iest przyiemne:  samo nawet  powie­
trze iest przeięte wonią  kwiatów i nadzwy-  
czay przyczynia się do wesołego humoru .  
Kiedym uyrzał  z tamtąd Simplon,  zdawa­
ło mi się że czarodzieyską mocą zostałem 
przenies iony z mroźnego bieguna,  na  ło­
no  roskoszney kra iny,  gdzie wieczna wio­
sna panowanie  swoie założyła,  lub że się 
dostałem na wyspę należącą  do piękne'y 
Kalypso,  lub do inney iakie'y istoty nad- 
iudzkiey,  zdawało mi się nawet  że uyrzę 
orszak wesołych N im f towarzyszek te'y Bo­
gini,  lecz wkrótce wyszedłem z om am ie­
nia, rzuciwszy okiem na około  siebie i 
spostrzegłszy moie towarzyszki  podróży i [

opasłych Angl ików,  wołaiąeych na mnie 
że iuż czas powracać na  ląd stały. Z ża ­
lem zabierałem się do Opusrezenia t&y wy­
spy.

Zatrzymal iśmy się pote'm w Azona, dla 
widzenia posągu S. K arola Boromeusza: 
w samey rzeczy ten olbrzym z miedzi o- 
dlany,  zadziwia swoią wielkością i prze­
wyższa wszystkie dotąd znane posągi. •— 
Puszczaiąc się w dalszą drogę,  n ap o ty k a ­
l iśmy mnóstwo miasteczek i wiosek p o ­
rządnie zabudowanych i w niewiełkiey o- 
dległości iedne od drugich: wszędzie zie­
loność, wszędzie k w i a t y ; owoce ieszcze 
n a  drzewach, gaiki cyprysowe.  Wkrótce 
straciliśmy z oczu góry i iezioro Magio-  
re, ukazały  się nam na ich mieyscu ob­
szerne rów niny  Lombardyi ,  wszędzie do­
brze uprawione i pe łne  życia, lecz m o ­
no to n n e .  Wśród takich to ró w n i n ,  leży 
Medyolan,  obszerna i porządnie  zabudo­
wana stolica Lombardyi ;  mieszkańcy grze­
czni,  życie wyg odne i n i ed rog ie ,  tea t r  
spaniały,  kl imat łago dny .

Nim opuści łem tak przyiemne mieysce,  
obeyrzałem wszystkie arcy-dzieła sztuki, 
które ta stolica posiada,  iako to: s ławny  
obraz il Cienacolo di Leonardo da Kinci, 
passage de 1’armee franęaise pe  le grand{ 
S . Bernard, przez s ławnego Dawida, U- 
nisversytecki zbiór obrazów f\a faela , P t* 
rugina, A pianiego ... Kościół Ka tedra lny ż 
białego marmuru ,  w guście gotyckim m o ­
cno mi  się podobał ; p o d ług  moiego prze- 
konania ,  na leży  on  do neyp ięknieyszych 
w świecie tego rodzaiu  pomników.  T r a ­
fiłem na uroczystość S. Karola Boromeu­
sza, podczas ktore'y cała ta pow ażna świą­

t y n i a  była  pięknie pr zybrana i oświeco­
na. Widziałem też bogatą Certose iadąc 

1 do Pawii dla obeyrzenia zbiorów tamtey- 
1 szego Uniwersytetu.  Po naysławnieyszych 
| teatrach francuzkich i n iemieck ich,  Me- 
j dyolański la Scala ,  wielkie ieszcze n a  
! mnie  zrobił  wrażenie ,  wszystko tu  o d ­

powiada obszerności tego pięknego gtna- 
chu,  muzyk a liczna i wyborna ,  śpiewacy 
przyjemni,  baletnicy doskonali ,  i dekora- 
cye wielkie: ale też i publiczność zna  się 
na  rzeczy. W czasie moiego pobytu ,  da­
no kilka oper  i baletów z wielką wysta-
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v a  która nawet na francuskich teatrach 
ie i e s t l i a n ą ,  wszystkie dekoracje  są 

e l  grand. S p e k ta lo /  prawdziwie z łudzo­
n y  zostaie, widząc w
cy i na scenie chóry z kilkuset «Łłada.ące 
się osób, liczne w oysko , konie, ]  y,
i inne, rzeczy do graiącey »ię sz . * f 
trzeb ne. Zdaie. nu s i ę , * * » * * ;

• «lvsze p iękny  głosek P an i Pesaroai, kie-  
y ta' £  oparte D o n n .  tli L a g o ,  . p » '  

ary ,:  0 !lii eh' io c h i .m o —  Z m e o ta l .m  
ukontentow aniem  widziałem na tey Wiel­
k i e j  scenie ubiory po lsk ie ,  grano albo 
w iem  operę Torwaldo i D u r m sk a ,  czyli
rsczev  Dorliska. , , ■

Ze znaiom yeh dotąd drugiego rzędu  
miasteczek w łosk ich , n a j w ię c e j  im  s.ę 
podoba Yerona, czyste i w eso łe  miastecz­
ko; nayw iększą bez wątpienia ieg o  ozdo-  
bą iest amfiteatr rzymski, bardzo dobize  
zachow any. W  dzień m otego  przybycia  
do W eron y , grano w tym  ogrom ny m^am- 
fiteattze operę; zdawało m i  s ię ,  iz się 
zn ayd u ię  wśród starożytnych Rzym ian;  
przedziwnie się wydała  ta reprezentacya.

Przybywaiąe do P a d w y ,  mezamierza-  
łe m  d łu ż e j  tu  zabawió nad parę dni, tak 
dla uczczenia relikwii Ś .  A n to n ieg o , iako-  
też  dla obeyrzenia lednego z n ayd aw m ey-  
szych W łoskich U niw ersytetów ; ale sła­
bość przeciągnęła m óy  pobyt o  dni sie­
dem. Przyszedłszy do zd row ia , gdym  
zw iedzał gmach U niw ersytetu , widziałem  
Wśród portretów 1 herbów okrywających  
śc ian ę  tych  gmachów, w iele  polskich ta- 
tnilyi. Napisy dotąd niezatarte pokazuią,  
że  n iegdyś Uniwersytet Padewski b y ł  u-  
częszczany przez Polaków , niektórzy na­
w et  byli rektorami tey szkoły , lub in n e-  
m i urzędnikami. S taw ny Sobieski i b a -  
to ry  byli uczniami Padewskiemu, ś. p. Kroi  
S ta n isław , dla każdego z nich w zn iós ł  p o ­
sąg na p ięknym  placu w środku tego  mia­
sta p o ło żo n y m , i który na o k o ło  iest o-  
z d o b io n y  pom nikam i wielkich ludzi, da­
w n ie j s z y c h  uczniów s ław n ego  U n iw ersy ­
te tu  Padewskiego. W fescie  Padwa iest 
smutna, hiepodoba się, Uniwersytet tera- 
źn iey szy  nie iest w tak św ietnym  stanie, 
ażeby  miał zwabiać do siebie cudzoziem ­
ców: w naszym  więce'yby się znalazło rze­

czy p ożyteczn ych  dla W ło ch ó w  , b y łb y  
to oddany c h le b .—  Z Padwy w y p a d a ło  
udać się do W eneeyi: podróż tę odbyłem  
wodą i to ieszcze w nocy . Gdym z ka­
nału  dostał się na morze; zaczęło słońce  
wschodzić i wtenczas pierwszy raz u j ­
rzałem W en ec ją .  Żadne miasto nie w y ­
da się patrzącemu zm o rzą  rów nie  piękne  
i spaniałe iak W enecya. W idok ten 
iest ieszcze _ spańialszy przy wschodzie  
słońca: m n iem a łem , iż patrzę na miasto  
wydobyw aiące  się z głębi morza, ale tez 
praw da, że iest o ry g in a ln y m  sposobem  
za łożone . Czterysta kanałów dzieli ie na 
m nóstw o w ysepek , które się łączą za po­
średnictwem tysiąca kilkuset mostów1, tpa-  
nia łe  pałace po obu stronach w ie lk ieg o  
kanału, ogrom ne świątynie  i in n e  gm a­
ch y  publiczne dowodzą, iż W enecya  n ie ­
gdyś była  na w ysok im  szczeblu ś w ie ­
tności. c

Most zw a n y  R ia lto , n ie  mo/.e bydz w i ­
dziany bez podziw ienia . Pałac D ozy  ob-  
fituie aż do zbytku w m alow idła  T y a y ia -  
na i w starożytne rzeźby. Plac S. Marka 
podobał mi się, ale kościół tegoż nazw i­
ska nie odpowiada raoiem u oczekiwaniu,  
w ielk i gmach bez gustu  a nawet z dale­
ka nierobi wrażenia na  widzu: całą za­
letą tego  przybytku  P ań sk iego  są k o ­
lu m n y , gzym sy, i in n e  ozdoby, w szystk ie  
starożytne, a nadew szystko s ław ne konie  
bronzowe, sprawiedliwie za arcydzieło sz tu ­
ki uważane; z tych trzeci po levvey ręce 
patrząc z placu, naylep iey  m is ię  iednak p o ­
doba. Ulice tak wązkie, iż ledwie osj>~ 
b y  dwie m ogą się rozm inąć, placów ża­
dnych: n ie  dziw więc, iż cała publiczność  
gromadzi się na placu S. Marka, łub nad  
brzegiem morza zw an ym  Riva de bchiavi 
który stanowi nayprzyieranieysze m i e j ­
sce do przechadzki. Cichosc pannie n ie­
przerwana łoskotem  toczącego się poia- 
du, lub g łosem  dorożkarza giiarcli! gu'ardi! 
W  całera tern mieście ani ieduego poiaz-  
du, ani ieduegó konia  n ie im sz  i n igdy  
nie było: czarnym suknem  obite gondole  
zastępuią ich m ieysce i za pom ocą  kana­
łów po  całey W eneeyi cudzoziemca prze­
noszą. Aby tak dziwne miasto m o g ło  is‘ę 

j podobać; trzeba w n ie m a lb o  bardzo któtko,
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albo berdzo długo mieszkać. Teatra są 
bardzo piękne, widać iż publiczność We 
necka lubi widowiska i zna się na nich: 
wielka opera szlicznie idzie, naypierwszą 
śpiewaczkąiest teraz Angielka bardzo grze­
czna i przyiemna osoba,nazwiskiem Ayton. 
Rzecz osobliwsza, że i lu trafiłem na re- 
prezentacyą z polskich dzieiów wziętą; by­
ła to komedya, bardzo dobrze grana w 
ubiorach polskich to iest w konluszach 
lub taratatkach, okładanych futrem i w 
czerwonych butach: widać ztąd, iż Wło­
chy mniemaią, że futro iest nayistotniey- 
szą częścią ubioru polskiego. Rzecz z hi- 
storyi naszey wzięta, tak została przekrę­
cona, iż dotąd niewiem z pewnością co to 
było; zdaiesieiednak, iż z czasów Zygmun- 
towskich. Nazwiska urzędów dawnych 
polskich wymawiane przez Włochów śmie­
szyły mię:Waywoda, Staratyna, Pakamary.

Kiedym iednego wieczora przechodził 
się nad brzegiem morza; postrzegłem sta­
tek parowy maiący płynąć do Tryestu, wzię­
ła mię chęć widzieć to miasto portowe: nie­
wiele zatem narayślaiąc się, udaię się na ow 
statek i nazaiutrz równo ze wsehdem słoń­
ca przypływam szczęśliwie do Tryestu. By­
ła to pierwsza podróż morska którą w mo- 
iem życiu odbyłem, a co większa wolny od 
choroby morskićy. Zbliżaiąc się do Trye­
stu zdawało rpi się iż widzę las na różne stro­
n y  od wiatrów miotany: tak tam wiele by­
ło  okrętow z różnych narodów'. Wiado­
mo że Tryest iest portem wolnym. Kiedym 
powracał do Wenecyi, cisza panuiąca za­
trzymała nas na morzu 30. godzin. Wkrótce 
po moim powrocie, pożegnałem Wene- 
cyią z obietnicą zachowania iey przez czas 
długi w pamięci; godne bowiem to miasto 
spomnienia poczciwych ludzi.

Zatrzymałem się w Bononii przez dni kil­
k a  iest to porządne miasto, ale trudne do
Zóryentowania się,z powodu ciągłyehKory. 
łarzow po obu stronach ulic, takowe kory­
tarze są bardzo w ygodne dla piechotnych  
włóczących się po mieście, ale smutną na- 
daią maj postać. W Uniwersytecie B onoń- 
s k i m  znalazłem wiele pamiątek dawnych
Polaków', i tam bowiem nie mało było ucz­

niów znaszego narodu. Poznałem i Mezo- 
fantego który do zadziwienia czysto i pięknie 
taówi naszym ięzykiera. Gdy do mnie pier­
wszy raz przemowdł, tak byłem uradowa­
ny, żem go uściskał w obecności wielu o- 
sob mnie nieznanych. Widziałem ow sła­
wny Gabinet preparatów anatomicznych 
z wosku wyrabianych i galeryią obrazow, 
która iest bogata w dzieła naypierwszych 
mistrzów.Mnie naywdęcey podoba się obraz 
S. Cecylii sławnego Rafaela, niedawno 
przybyły z Paryża. Trzeba wiedzieć iż te­
raz , VYłosi chlubią się z tego, że ich obrazy 
były w stolicy Franków, i chcąc dać uczuć 
patrzącemu piękność iakiego dzieła powia­
dają ,, to iest bardzo piękne, to było wzięte
cło P a r y ż a  Z Padwy aż do Bononii
prawie ciągle równina, niema przeto wi­
doków zaymuiących ppdróżnego: pola do­
brze uprawne i wydaią bogate plony: stąd 
przysłowie Bologna Grassa.

W Bononii zaczynaią się Apeniny, smu­
tne są to góry , ńieokryte lasem, rzek 
prawie żadnych. O kilka miłod Floren- 
cyi zmienia się cała natura: podróżuiący 
widzi na około drzewa oliyme, winnice, 
figi, cyprysowe gaiki i wśród nayprzyiem- 
nieyszych widoków’ przybywa do piękney 
Florencyi, która może się nazwać Atena­
mi Włoskiemi: posiada bowiem to wszy­
stko co może człowieka zabawić i uczyć, 
przytem klimat łagodny i rozkoszne oko­
lice. Zawsze też tam wiele iest cudzo­
ziemców, którzy po lat kilka bawiąwtehn 
pięknem mieście. Ogród zwany Giardino 
di Boboli należy do naypięknieyszyeh o- 
grodów W'e Włoszech, wiele bowiem mie- 
ści w sobie ozdób sztuki i natury, prze­
chadzkę moię odbywałem tam na począt­
ku Grudnia roku zeszłego, a ieszcze wi­
działem kwitnące roże, rozmaryn, bluszcz 
i inne kwiaty, słowem znalazłem tara wio­
snę pełną wdzięków. Galerya obrazów i 
rzeźby starożytnej, sprawiedliwie iest sła­
wiona, wstęp do niey łatwieyszy, a niże­
li  gdziekolwiek we Włoszech, nieytddać 
tara dozorców wyciągaiących ręce po ba- 
ioki lub po gracye. Już więc mogę się 
pochlubić, że w części widziałem dzieła 
sztuki za naysławnieysze uważane, iako toi
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Fenus de Medicis , le Gladiateur, le Ba- 
moneur, Fenus dc Titien i kilka dzieł Ra­
faela i C orreg io .— Wszystko, lest wygod­
nie dla nauki i prawdziwie po m onarchi 
cznemu ułożone. Galerya codzien otwie­
ra się i zawsze iest pełno ciekawych cu 
dzoziemców, ale Anglicy naydłuzey i nay- 
częściey przeby w a j  w sali gdzie iest umie- 
szczona Venus Medyceyska. W pałacu K ią 
żecym iest bardzo wiele naycelnieyszycn 
dzieł Rafaela, Guido, Corregio.... wszystko 
iest z łatwością otwierane dla publiczno­
ści, wszystko wolno kopnowac. Zbiór Hi­
story i naturalney iest bogaty i uczący, wi­
działem też fabrykę Mozaiki Florenckiey
i  z dużych kamieni układaną. Wbiblotece 
nay  więcey iest dzieł starych.- pomiędzy f -  
mi, któremi pokazywano, widziałem dzie­
ło  Homera bardzo pięknie pisane zapewne 
przed wynalezieniem druku:dzieło to m  /o- 
lio, iest ozdobione rysunkani, leden wyo­
braża pogrzeb Hektora, z tego względu oso­
bliwszy iż za zwłokami tego bohatera po- 
stępuie szereg Kapucynów  i Ben e y ' y* 
now«..Były professor Ciampi był tak 
cztiy iż gdy się dówiedzał o moiem przy y 
ciu do Florencyi, wnet odwiedził i wszel­
k ą  portioc w oprowadzaniu po zbioracn 
naukow ych ofiarował. W ydać on zamyśla 
dzieło Jtalia in Polonia. Z iego rozmo wy u- 
ważałem iż wzdycha do W arszawy, o ktorey 
dobrze mówi, podobnie i o Polakach. K o­
ścioły są piękne weFlorencyi i iest ichwiele: 
niektóre zawieraią w sobie nagrobki sław- 
nich ludzi, iakoto: Buonarotego, Galileusza 
Machiaoela, Alfierego, a nawet Pico della, 
Mirandola. Napis na iego grobowcu praw­
dziwie iest oryginalny.— Joannes jaceUuc 
Mirandola, eaetera norunt et Tagus ~  '
ges, forsan et Antipodes; ohiit -Aô  149 • 
Kilka dni tylko zatrzymałem się w stoli­
cy, Toskanii w nadziei ieszcze raz widze­
nia iey za powrotem; można o tey stolicy 
powiedzieć bez przesady „Florence est abor- 
dee avec plaisir, et quittee d regret. od­
żegnałem  to rozkoszne miasto wierszami 
które na ścianie w moiey stancyi znala­
złem , napisane przez ziomka naszego,któ­
rem u Frorencya również podobała się:

Żegnam  was Etruryiskie z żalem okolice, 
” łvray przyiem ny, lud grzeczny,roskoszną 

stolicę 1 f , . ,  c
„ G d y b y m  podwóyne serca mógł spełnić żą­

danie,
Zawszebym mieszkał w Polsce i zawsze 

”  w Toskanie. “
W e Florencyi rozgłoszono wie sc, ze prz 

jja ły  rok święty, galeryie W atykanu Rzym- 
^ k ie g o  nie będą dla publiczności otwiera­

ne wszyscy pizeto cudzoziem cy pospie­
szyli do Rzymu przed rozpoczęciem tego 
roku, z niem i ia też puściłem się w jłro- 
gę. Póki się iedzie przez kray Toskansk , 
póty nie zbywa na wygodach i na 
knych  widokach: nie znayduie się 
ie w kraiu należącym d o R.®y ™u ’g olelo 
odbyłem  przez Perugia, Foliguo, bpolelo,
T ern i.... i wszędzie n ap o tk a łem ^ ru d n e  i 
sm utne miasteczka. Dzwony ty lko kiedy 
niekiedy przeryw ały głuche 
wzywaiąc lud do kościołów , których po 
kilka, lub kilkanaście znayduie się w ka- 
Żdem miasteczku. W ieczorem ulice bywa­
ła  cokolwiek ludnieysze i więcey ożywio­
ne z powodu processyy co dzień odbywa- 
iących się, w czasie których lud pobożny 
bywa hoynie obdzielany relikwuami, pa. 
skami, szkaplerzami, czapeczkami pośw if- 
canemi, sam zoslawiaiąc na tacach mone­
tę W T ern i ubawiłem się widokiem kaska­
dy- dla niey samey warto była lechac na 
Perugia: przy sław nych Szwaycarskich ka­
skadach, T erneńska wydałaby się bardzo 
piękna, ze wszystkich stron przypatryw a­
liśmy się iey i zawsze się nam  wydała go­
d n ą  widzenia: wszystko się do tego przy­
czynia, ogrom na massa wody, wysokość z  
którey spada, okolice zachwycaiące.

Jadąc z Civita Castellana tak są okoli­
ce smutne iż podróżny nie będąc w cześnie 
nnrzedzony, wcaleby się n iedom ysh ł, ze
T f b l S  -5o Rzymu. W odległość m,I 
kilku ani iednego domu , ani lednego 
drzewka pod któregoby cieniem m ożna 
soocząc', słowem obszerna pustynia otacza 
starożytne miasto i Zaczęliśmy więc roz­
mowę stósowną do owczasowego stanu  
serc naszych nad zmiennością czasu, nad 
nietrwałością rzeczy ludzkich,...



P o ó o b n e n ń  u w agami  zaięci uy rz e l i ś m y 
R z y m ,  k tóry  nie ź le ,s ię  n a m  sp re z e n to -  : 
wał ,  g d y ś m y  wieżdża l i  do  n i e g o  przez 
por ta  del  P opol o .  — Ztąd z a p r o w a d z o n o  
n a s  na d o g a n ę  i t«m k i lka  go dz in  z a t r z y m a ­
l i śmy s ię;  wszystkie  b o w i e m  nasze t ło -  
m o c z k i  p i ln ie  p rz e g lą d a n o  szu ka iąc  n a d e -  
wszys tk o  książek . . . .

W  dz ień  moiego  p r z y b y c ia  do  R z y m u ,  
p o b ie g łe m  widzieć Kośc ió ł  S. P io tra . N ie  
masz wątpl iwośc i  iż to  iest n a y w ię k s z y  
g inach w c a ' y m  świecie chrześc iańsk im; 
n i e m o ż n a  n a n  pa trzeć bez po dz iwi ęn ia ,  
wszedłszy do te'y świą tyn i  n i e m o ż n a  z n o ­
w u  b y d ź  za ię tym  m i e r n e m i  uczuc iami  : 
wszys tko  b o w ie m ,  będąc  t a m  olbrzymje'y 
wie lkości ,  wielkie rob i  Wrażenie n a  u m y ­
śle: t rzeba d łu g iego  c z a s u ,  a b y  widzieć 
wszys t k ie  bogac twa w e w n ą t r z  lego  g m a ­
c h u  znay d u ią c e  się. D o  z e w n ę t r z n ey  iego 
oz doby  naywięce 'y p r z y c z y n ia  się wie lki  
i spa n ia ły  plac z f o n t a n n a m i  i k o l u m n a ­
dą ,  po  o b u  s t r onac h  tego placu.  Co do  
sa m ego  kościoła,  p r z y z n a m  się, iż więce'y 
sobie  ob i ecywałe m p o  n im.  Zduraiew'am 
się nad  iego  wie lkością ,  rzeźbą,  mozaiką;  
m a lo w id ła  i i n n e  iego bog ac tw a zadz iwia­
ją mnie :  a le  n ie  m o g ę  powiedz ieć ,  że  go 
z n a y d u i ą  p i ę k n y m  i s p a n i a ł y m :  nie iest 
to  wz or ow e dzieło:  p iękność  i spania łość  
g m a c h u  iakiego> nie za leży  n a  iego k o l o ­
sa lney  wielkości .  P anteon  u w a ż a m  za 
n a j d o s k o n a l s z e  dz ie ło a r c h i t e k t u r y ,  wię- 
cey mi  się o n  podoba ,  an iże l i  kościół  S. 
P io tra , chociaż wielkość iego,  n i e m o ż e  się 
z równ ać  z wielkością tego  os ta tn iego .

0  te r a z n ie y szy m  R z y m i e  n i e  m o ż n a  
pow iedzieć iż to iest civitas sepemtcoffis, nie 
na tern na we t  mieyscu  stoi; t rzeba szukać  
d a w n e g o  R z y m u  za R z y m e m , wszys tko  
się tu odm ie n i ło ,  naw et i po w ie t r ze  , ten 
ż y w i o ł , k tó r y m  oddychal i  Cicero, F irg iłi, 
T a c y t, T y tu s  i ty le  i n n y c h  wielkich m ę ­
żów ,  dla Vzisieyszyeh R z y m i a n ;  niesłuży.- 
a r ia  calt iva,  p r z y m u s z a  ich w p e w n y c h  
miesiącach opuszczać  mieszkania?  D o  
na y  większe h ozdob n o w e g o  R z y m u  p r z y ­
czynia  się ieszcze i t e raz  stary,  bez daw­

n y c h  bo w ie m  r u i n  i bez ga le ry i  w a ł y k a n u ,  
nie p r z y b y w a ł o b y  tu tak wiele cudz oz iem ­
ców ; p ien iądze  przez n ic h  w y d a w a n e  co 
dziś po ło wę  ludnośc i  rzymskie y  u t r z y n u i -  
ią, p r z e n i o s ł y b y  się gdzie indzifty. j a k o ż  

| uczul i  tę p rawdę  p o to m ki  d a w n y c h  b o h a -  
tyrów, zaczynai ą  t roskl iwie  za c h o w y w a ć  
d a w n e  r ó z w ą h n y  od  da lszego  zniszcenia.  
Rzecz osobl iwa ,  że to co wprzód ,  sami ro z ­
walal i ,  burzy l i  i z k a w a łó w  stawiali  p a ła ­
ce lub  k lasz tory ,  dziś p ie lę gnu ią  a na we t  
nap ra wi a ją .  Ju ż  widz ia łem kościół  Wes ty ,  
P o k o i u , C n o t y , K a s t o r a  i P o l l u x a ,  R o t n u l u -  
s a ,  n ad g r o b e k  Metel ł i ,  Cestyusza,  kąpie le  
T y t u s a ,  D y o k l e c y a n a ,  s ło w e m  wszystk ie  
r ozw a l in y ,  k tóre dziś ieszcze s łu żą  za wzór  
p ię ke go  g u s tu ,  spania łośc i ,  m o c y  , i k tó ­
re  d o w o d z ą  wielkości  d a w n e g o  R z y m u ,  ie­
go  potęg i ,  zam oż noś c i .

Co lo s seum  leżel i  iest spaniale 'm dzie­
łe m  w dz ień,  ieszcze się w yda ie  spaniał -  
sze'm przy  świet le x ię ż y c a .  Jle razy  ies tem 
na  F o r u m  R o m a n u m . t y l e  razy  mi  się zda-  
ie, że s łyszę d a w n y c h  R z y m i a n  mę ztwem  
i cno tą  z n a k o m i t y c h ,  K atona] C ycerona.... 
ro zpr a w ia ją c y c h  o  rzeczach  kra iu .

Z u p o d o b a n i e m  p.o r a z y  k i lka  zwiedzam 
mieysca s ła w ne  w dzieiach d a w n e g o  R z y ­
m u .
Juva t  ire et dorica castra ,
D ese r t o sq u e  v idere locos,  l i t t u sq u e  rel i -  

c tu m .

Dla  S t a r o z y t n i k a  k a ż d y  m u r  , ow szem
cegie łka  z d a w n e g o  m u r u ,  staie się ź ró­
d ł e m  ros ko sz y  i p r z e d m i o t e m  r o s p r a w  in 
folio; ale dla pos t rzegacza ,  na  o gó ł  rzeczy 
zwracaiącego  u w a g ę ,  ilość s t a ro ż y tn y c h  re- 
I ikwiy nie iest t ak  wielka ,  a b y  ta k o w y c h  
o be y rz en ie  w y m a g a ł o  lat  k i lku ,  iak n i e ­
k tó rzy  u t rz ymu ią .

Z w ie d zam  ga le rye  W a t y k a n u ,  w k t ó ­
r y c h  m i ł o ś n ik  rzeźby  i m a low id ła  z n a y -  
d u ie  naysław n i eys ze  i nay l iczn ie ysz e  w 
u c z o n y m  swiecie wzory;  i akoz  zawsze t am  
iest p e ł n o  Ar tystów i Ar tystek , p r z y p a l r u -  
i ącyc h  się, mierzących,  kop i iu iących- . . . .
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